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BEETHOVEN biega! po 
pokoju, rozdrażniony, 
krzycząc głośno: - Ja 

nie piszę dla tłumów. Piszę dla lu­
dzi wykształconych. - Ale sami lu­
dzie wykształceni nie zapełnią nam 
widowni - odpowiedział dyrektor 
jak najspokojniej - musimy mieć 
tłumy, aby wpływały pieniądze, a 
skoro w swojej muzyce nie zrobił 
pan w tym względzie żadnych u- 
stępstw, sam pan ponosi winę za 
mniejszy procent wpływów. Gdy- 
byśmy dawali Mozartowi ten sam 
udział w dochodzie ze sprzedaży 
biletów na jego opery, stałby się 
człowiekiem bogatym.

Nie odpowiadając na to ani sło­
wem, aż podskoczył i krzyknął w 
najwyższej furii: - Oddajcie mi 
moją partyturę!"

To autentyczne wydarzenie opi­
sane przez jednego ze świadków 
kłótni po części tłumaczy prapre­
mierową klęskę „Fidelia” (choć 
przyczyn niepowodzenia było wię­
cej) i fakt, że dopiero po kilku la­
tach mistrz zechciał powrócić do 
swego dzieła, po raz kolejny je zre­
sztą poprawiając. A przecież tak 
bardzo pragnął, by jego muzyka 
trafiła do teatru. Z tych starań nie­
wiele wyniknęło; dziełem skończo­
nym, choć nieustannie poprawia­
nym był jedynie „Fidelio", choć i 
on musiał czekać na sukces. Do­
piero trzecie jego wystawienie w 
Wiedniu, w maju 1814 roku, a w 
dziewięć lat po pierwszym, spotka­
ło się z żywiołowym przyjęciem u 
publiczności. Czy jednak był to 
sukces autentyczny? Do dziś „Fi­
delio” ustępuje popularnością in­
nym utworom kompozytora, choć 
przecież nikt już nie powie, iż Bee- 
thoven to twórca piszący wyłącznie 
dla ludzi wykształconych. Jego u- 
twory weszły do żelaznego kanonu 
kultury światowej, wykonywane są 
w salach koncertowych i w dysko­
tekach.

Nie dotyczy to, niestety, biedne­
go „Fidelia”. Żyje on, co prawda, 
na wielu scenach, świecąc jednak 
jakby światłem odbitym. Kto zna i 
lubi III, V lub IX Symfonię Beetho- 
vena, a lubią ich słuchać całkiem 
przeciętni melomani, ten z pew­
nością dostrzeże podobieństwa 
między tymi wielkimi dziełami, a 
właśnie „Fideliem”. Z reguły jest 
on zresztą rozpatrywany na tle, rza­
dziej samodzielnie. Może jednak 
mistrz nie do końca poradził sobie 
z formą muzycznego dramatu sce­
nicznego?

Na pewno jednak nie jest to o- 
pera łatwa dla inscenizatorów i dla 
muzyków. Wymaga precyzyjnego 
wykonania i doskonałych odtwór­
ców, a także konsekwentnej reży­
serii, która potrafi zatuszować nie­
doskonałości libretta, o którym 
George R. Marek, autor biografii 
Beethovena powiedział, iż „brzmi 
tak, jakby było broszurą propagan­
dową rewolucji francuskiej". A jak­
by tego wszystkiego było mato, to 
cały pomysł intrygi’scenicznej po­
lega na tym, iż tytułowa bohaterka 
- Leonora vel Fidelio występuje 
cały czas w chłopięcym przebra­
niu, przy czym rolę tę można po­
wierzyć śpiewaczce o silnym gło­
sie, a ten z reguły pociąga za sobą 
określone warunki zewnętrzne. 
„Wystarczy, że ma bujny biust - 
pisze Marek - a z chwilą, kiedy 
ukaże się w roli chłopca służebne­
go, wzbudzi niechybne chichoty 
sceptyków”. Czy można się dziwić, 
że dyrektorzy teatrów operowych 
nie przepadają za Beethovenem?

Między jednym a drugim wysta­
wieniem „Fidelia” w Teatrze Wiel­
kim w Warszawie upłynęło prawie 
60 lat. Dyrektor Robert Satanowski 
lubi jednak „Fidelia”, czemu dawał 
wyraz niejednokrotnie w swej do­
tychczasowej działalności i swój 
entuzjazm do tego działa postano­

wił tym razem zaszczepić warsza­
wskiej publiczności. Włożył niema­
ło trudu, aby cel ten zrealizować i 
dzięki temu od strony muzycznej 
„Fidelio" na warszawskiej scenie 
brzmi momentami wręcz znakomi­
cie. Olbrzymia to zasługa oczywiś­
cie dyrektora Satanowskiego, któ­
ry stanął za pulpitem dyrygenckim, 
ale również samej orkiestry, która 
gra niesłychanie precyzyjnie. Z 
wielką dyscypliną śpiewają rów­
nież soliści, a w kilku obsadach 
„Fidelia” występują najznakomit­
sze gwiazdy Teatru Wielkiego: 
IdżCsława Donat, Barbara Zagó- 

rzanka, Krystyna Kujawińska, Jerzy 
Ostapiuk, Bronisław Pekowski, Jó­
zef Stępień, a także młodzi soliści, 
którzy nie ustępują gwiazdom: 
Grażyna Ciopińska, Piotr Czajko­
wski, Dariusz Walendowski, Wie­
sław Bednarek. Z dużym powo­
dzeniem zaprezentował się rów­
nież gościnnie solista Opery Wro­
cławskiej Mieczysław Milun. Jest 
więc czego słuchać, zwłaszcza że 
kolejną ozdobą spektaklu są pięk­
nie brzmiące chóry. -

Ale przecież nie jest to koncer­
towe wykonanie „Fidelia", lecz 
spektakl teatralny. Jego reżyser 
Marek Grzesiński zdecydował się 
na krok ryzykowny, porzucając 
realistyczny*sztafaż, w jaki ubrana 
jest akcja opery. Nie ma więc tu 
więziennego lochu, w którym niec­
ny Pizarro uwięził szlachetnego 
Florestana, męża Leonory. Świat 
więzienny jest tu światem metafo­
rycznym operującym symbolami, 
najprostszymi zresztą, bielą i czer­
nią, ale nieskończenie szlachetne 
dobro musi zwyciężyć nad okrut­
nym złem. Takie odczytanie „Fide- 
lia"pozwala zresztą Grzesińskiemu 
wyeksponować jego ulubione mo­
tywy. Jakże często w insceniza­
cjach tego reżysera operowego 
bohaterem jest przede wszystkim 
tłum, z którego wysuwają się na 
plan pierwszy jednostki, przeżywa­
jąc swe radości i dramaty, ale ci, 
którzy się zmaganiom jednostek 
przyglądają w poszczególnych ins­
cenizacjach Grzesińskiego trwają 
niezmiennie w swej szarej egzys­
tencji. Gdy zaakceptuje się taką o- 
ryginalną zresztą interpretację, 
wtedy można przymknąć oczy na 
pewną statyczność akcji, która 
chyba nieuchronnie przypisana 
jest do „Fidelia".

A zresztą muzyka jest tu najważ- 
. niejsza. I ona zwycięża, zwłaszcza 
w majestatycznym finale. Kto za­
tem lubi Beethovena, ten z saty­
sfakcją się podda urokowi tego 
dzieła. Bo „Fidelia” napisał na­
prawdę wielki mistrz.

JACEK MARCZYŃSKI

KTO LUBI 
BEETHOVENA


